
M ódl się « pracuy9 a będziesz szczęśliwym .

Ł E S Z B fO *  W  Niedzielę piątą po Trzech Królach, dnia 4. Lutego 1838.

Święty Iah lainuiżnjk.
Pan lezus naybardziey w Ewanielii 

świętey zachęca ludzi do miłości Boga 
i bliźniego, gdyż przez wypełnienie tych 
dwóch przykazań możemy sobie zape­
wnić zbawienie wieczne, łan święty, 
którego żywot dzisiay sobie opiszemy, 
umiłował nadewszystko Boga; a całkiem 
tg miłością przeięty, miłował bliźniego, 
iak siebie samego. U rodził on się na 
wyspie Cyprze, wm ieście Amaloncie. 
Będąc iedynakiem, znaczny po rodzicach 
odziedziczył maiątek. N ie rozkochał się 
w  nim przecie; bo skoro mu Bóg żonę 
i  dzieci zabrał, rozdzielił go między 
ubogich, a sam się oddał pobożnemu 
życiu. W  roku sześćsefnym ósmym po 
narodzeniu Chrystusa, licząc lat przeszło 
pięćdziesiąt, obranym został na Biskupa 
w mieście Aleksandry!, w Egipcie. Skoro 
przybył do stolicyr biskupić.y, szczegól- 
niey się zaiął wspieraniem ubogich, któ­
rych miał do ośmiu tysięcy, i pomiędzy 
nich a klasztory rozdzielił wszystko, "co­
kolwiek się w skarbcu kościelnym znay- 
dowało. Summy, które mu składali bo­
gaci mieszkańcy, toż samo miały prze­
znaczenie. Dla siebie iedynie to zacho­

w yw ał, co mu było koniecznie potrze- 
bnem, a często i sam siebie przywodził 
do ubóstwa, byle tylko ubogich mniey 
mógł około siebie oglądać. Pewien bo­
gaty obywatel aleksandryiski przysłał mu 
w podarunku bardzo kosztowne przykry­
cie (k o łd rę ) ,  łan nie mógł pod niem 
zasnąć, bo ciągle sobie myślał, źe czera 
on się okrywa, na tern zbywa wielu in­
nym. Nązaiutrz więc kazał ie przedać, 
a pieniądze poszły na iałmuźny. Ten, 
który kołdrę mu był ofiarował, znowu 
ią odkupił i przysłał na nowo biskupo­
wi. On zaś ią  powtórnie przedał i pie­
niądze rozdał na ubogich. «Obaczymy,« 
mówił, 5? kto pierwszy z nas ustanie.« 
Kupca pew nego, którego okręt z towa­
rami po trzy razy zatonął, po trzy razy 
wsparciem pienięźnćra ratował. Nie tylko 
łan  wspierał nieszczęśliwych w  swoićy 
dyecezyi, ale i w dalekich stronach. W y -  
kupował niewolników w odległych krai­
nach, i posćłał aż do Jerozolimy, zn i- 
szczoney przez niewiernych, summy pie­
niężne, zapasy zboża, wina, a nawet rze­
mieślników, dla odbudowania tamteyszych 
kościołów. lego wielka gorliwość nic 
znała żadnych gran ic ; bo Opatrzność 
boska, w którey całą nadzieię pokła­
dał, obsypywała go dostatkami. Dla 
wspomożenia nieszczęśliwych, i życiaby 
swe&o nie był oszczędził, »Móy bracie!«
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rzekł raz do nieszczęśliwego, który mu 
żywo swoią wdzięczność wynurzał, wie­
szczem za was nie oddał krwi moićy, 
iak to I e z u s  C h r y s t u s ,  nasz mistrz, 
mnie rozkazuie.« W  końcu nie uważał 
on jałmużny za iedyny obowiązek swego 
powołania. Miłosierdzie iego obiawiało 
się w  przysługach rozmaitego rodzaiu, 
które w około siebie wyświadczał. Przy­
stępny dla wszystkich, wyiąwszy go­
dziny przeznaczone na modlitwę, na 
zgłębianie Pisma świętego i czytanie 
ksiąg pobożnych, w każdym tygodniu 
przypuszczał ludzi do posłuchania, 
przyimował zażalenia, pocieszał strapio­
nych i spory załatwiał. Iednego dnia, 
gdy szedł do kościoła, niewiasta rzuciła 
mu się do nóg, prosząc o wymierzenie 
sprawiedliwości. I  gdy olaczaiący go 
sprzeciwiali się iey żądaniu: nnie,1̂ od- 
powiedziałlan święty; jjiżaliźBóg zechce 
wysłuchać mey prośby, ieżeli odrzucę 
te , które do mnie zanoszą? “ Nikt le- 
pióy nad niego nie umiał łagodzić nie- 
przyiaciół i godzić poróżnionych. N i­
cetas, rządzca Aleksandryi, chciał usta­
nowić prawa uciążliwe dla ubogich. 
Patryarcha, bo taki tytuł miał łan , iako 
biskup aleksandryiski, opierał się temu. 
Rozgniewał się na niego Nicetas i zgnie- 
wem odszedł. Przed wieczorem posłał 
do niego biskup posłańca, aby mu oznaj­
mił, że się iuź słońce ma ku zachodowi. 
Te proste słowa przypomniały rządzcy 
przepis Pisma świętego: „niechay słońce 
w gniewie waszym nie zachodzi; “ i tak 
go zmiękczyły, iż natychmiast udał się 
do świętego, i ze łzami w oczach prze­
prosił go i przyrzekł, że nigdy nie bę­
dzie słuchał tych, coby go do niespra­
wiedliwości namawiali. Drugiego razu 
dowiedziawszy się, iż pewny pan upor- 
nie odmawiał przebaczenia swoiemu nie­

przyjacielowi, zaprosił go do siebie, i na 
Mszą świętą, którą miał odprawiać, we­
zwał. Gdy, mówiąc modlitwę pańską, 
do tych słów przyszedł: j5i odpuść nam 
nasze winy, iako i my odpuszczamy na« 
szym winowaycom,« umilkł; a pan, który 
za nim modlitwę powtarzał, sam tych 
słów domówił. Wówczas pasterz, obra­
cając się do niego, zaklinał w imię n a j­
świętszego Sakramentu, aby dobrze roz­
ważył to, co usta iego wyrzekły. Ów 
pan, zwyciężony niespodzianą prośbą, 
ukorzył się i obiecał przebaczyć swemu 
nieprzyiacielowi. Miłość ku bliźnim na­
kazywała mu ochraniać ich sław ę, iako 
dobro nieoszacowane i święte. Dla tego 
oszczercy nie mieli do niego przystępu; 
i ieźli w rozmówię słyszał, że o kim źle 
mówiono, na co innego zwrócił mo­
wę, zalecaiąc, aby zuchwale innych nie 
potępiono, n bo to do sędzio w , “ mówił, 
5?naleźy wyrokować o winnych; a naszą 
iest powinnością, obronę ich brać na sie­
bie.« Kochaiąc nad życie swoie owie­
czki, starał się o utrzymanie pomiędzy 
niemi prawdziwey wiary Chrystusa; a 
obłąkane przyprowadzić na łono kościoła 
przez łagodne nauczanie. Dowiedzia­
wszy się, iż niektórzy w czasie służby 
bożey wychodzili z kościoła, dla prowa­
dzenia rozmów światowych, pewnego dnia 
wyszedł za nimi i w pośrodku nich sta­
nąwszy, rzekł: ?>dzieci moie, trzeba, aby 
pasterz przy owieczkach się swoich znay- 
dow ał;“ czem oni zawstydzeni, uznali 
swóy błąd i poprawili się. W szystkie 
słowa i czyny iego, dowodziły naygłęb- 
szey w' nim pokory. Oderwany od dóbr 
tego świata, gotował się ze świętą obawą 
do sądów Boga, i żeby nieustannie my­
śleć o śmierci, zaymował się codziennie 
kopaniem dla siebie grobu. Przytem obo- 
wiązał iednego z domowników, aby mu
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w pośrodku uroczystości i obrzędów po­
wtarzał: „Biskupie! grób twóy ieszcze
nie wykopany; rozkaz, aby go wykoń­
czono, albowiem nie wiesz o godzinie 
śmierci twoiey.“ Tymczasem zbliżała się 
chwila iego zgonu, który przeczuwał. 
Znaydował się właśnie zN icetasem  w dro­
dze do Carogrodu, w chęci odwiedzenia 
cesarza. Maiąc śmierć przed oczyma, 
ro z łączy ł  się z nim na w yspie  Rodus, 
m ówiąc: „iź się zrzeka oglądania króla 
ziemskiego, aby się mógł połączyć z k ró ­
lem niebieskim, który go w o ła  do siebie.“ 
U d a ł  się potem do Cypru i umarł w ro -  
dzinnem mieście swoiem, Amatencie, około 
roku sześćset dziewiętnaście po narodzeniu 
Chrystusa. Z w łok i iego przewieziono do 
Carogrodu (Konstantynopola), zkąd w ro­
ku  tysiąc sześćset trzydziestym drugim 
dostały się do miasta Presburga  w YVę- 
grzech, gdzie go w katedralnym kościele 
złożono. .

Pożytek z szkółek wieyskich.
P o  długich naradach, swarach i opo­

rach, stanęło nareszcie na tern, źe musi 
być szkoła we wsi Michałkowie; a iak 
wyrachowano, przypadło na każdego go ­
spodarza dziesięć talarów składki na ićy 
wybudowanie. Iakób Motała, gospodarz, 
bardzo się temu opierał, i iak tylko mógł, 
to podszeptywał drugim: „nie podpisuycie 
s i ę / '  A le  to nic nie pomogło. Koniec 
końcem, sołtys nakazał wypłatę składki 
gminie na nowy ro k ,  a Motała rad nie 
rad musiał się krzątać o pieniądze. Miał 
on wprawdzie za maciorę sześć talarów, 
nie dostawało mu przecie ieszcze czte­
rech talarów, a już chciał się nareszcie 
pozbyć tego mozołu z głowy. N ie  długo 
m yśląc, zaprzągł swoie dwa siwkr do

woza i poiechał w Święty Szczepan po­
południu do swego kumotra Mrugały, 
który by ł sołtysem w pobliskiey wsi. 
5555A iuźci nam też kot zdechnie, rzekł 
M rugała , witsiąc wchodzącego do izby 
M otałę ; ??j?ia myślałem, żeście iuż o nas 
zapomnieli.«“ 55 Zapomnieć, tom nie za­
pomniał kumotrze,“ odpowiedział Iakób, 
»ale  mi] tak niiak nie szło przyiechać do 
w a s ; a kiedy mam prawdę powiedzieć, 
tobym może i dzisiay nie był was od­
wiedził, gdyby nie potrzeba.« 5555 T ak , 
tak,l<“ rzek ł Stanisław, (bo tak było na 
imię so ł ty so w i ,)  j5»potrzeba wypędza 
wilka z łasa. O tern potćm, a teras 
usiądźcie, kiedyście przyszli;  a wy ma­
tka daycie nam tu strucla i dzbanek pi­
wa grzanego, bo kumotr z m a r z l i r z e k ł  
daley Stanisław  do swoiey żony. S ia d ł ­
szy  sobie tedy za s to łe m , zaczęli p rzy 
struciu i piwie gawędzić o tem i o owem, 
a nareszcie Motała tak się odezwał: 
„W iec ie ,  móy kumotrze, iak to liche było 
u nas w tym roku zboże; więcey miotły, 
niż ży ta ;  a tu iednak żyć trzeba, opła­
cić p o d a t k i  i c z y n s z ,  a niema wcale 
z  czego. leszczećby człowiek iakokol- 
wiek tę biedę opędził, boć się było prze­
szłego roku cokolwiek uściułało, ale ta 
nieszczęsna szkoła! Maią z poziemkii 
zacząć budować, i oto na nowy rok ma­
my złożyć po d z i e s i ę ć  talarów. M óy 
Boże! nasi starzy tak długo żyli, i czło­
wiek sam iuż się podstarzał, a obyło się  
bez szkoły; a dzisiay t y l k o  s z k o ł y  i 
s z k o ł y ,  płać a płać; a przecie chcń 
kto nie umie czytać, to może być zba­
wiony. Przyjechałem tu do was, móy 
kumotrze, abyście mi pożyczyli czterech 
tatarów, bo sześć to iuż mam; a na p ó ł -  
postu, da B óg doczekać, to wam oddam, 
bo myślę przedać moiego źrebca w Go­
styniu. (D ok ończen ie w n astęp n yw  num erze.).



W ielka choroba, iey przyczyny 
i leczenie,

(Dokończenie.)
W strzym anie sig od tych rzeczy wigcey 

częstokroć pomaga, niż wszystkie leki, 
przeciw tey chorobie użyte; a przynay- 
mniey nigdy nie pomogą, gdy sig nie ie 
tak. iak przepisano, to iest, gdy sig dyeta 
nie zachowa. Chorzy tacy tem lepiey sig 
waią, im pożywienie ich iest prostsze, ła­
godniejsze i Iźeysze. S3 przykłady, iż 
choroba, za samem użyciem czystćy wody, 
ginęła; albo, gdy prócz mleka, iarzyn i 
innych pofraw roślinnych, nic wigcey nie 
używali. Szczególniey wieczerza ich ma 
być skromna, aby się nie kładli z obłado­
wanym żołądkiem, co spraw ia niespokoyne, 
trwożące sny, które i tak ich dręczą. P o­
winni używać wiele poruszenia, a osobli­
wie konney iazdy, która im bardzo służy; 
powinni przebywać w powietrzu suchem, 
czystem, i miernie ciepłem. W  izbach 
zatęchłych gorzćy sig miewaią. Swąd 
z węgli i  wszelki mocny zapach, przy­
spiesza i zwiększa ich chorobę. Chcąc 
gruntownie uleczyć wielką chorobę, trze­
ba wyśledzić i uprzątnąć to, z czego p.o- 
w stała. Niemal zawsze żołądek powinien 
być wyczyszczony; lecz, źe zwyczayne 
czyszczenia nie są dostateczne, i moźnaby 
niekiedy niemi zaszkodzić, należy sig 
w  tym względzie poradzić doktóra, i to 
iak nayprędzćy, bo im dłuźey potrwa cho­
roba, tern uporczywszą sig staie. W iele 
iest lekarstw na wielką chorobę, lecz mała 
z nich liczba iest pewnych, a i tych nie 
można bez różnicy używać. Jemioła po­
spolita (yiścum album) w każdćm zdarze­
niu użyta być może. Łodyga z korą je­
mioły pospolitey suszy sig w naylżeyśzem

cieple, tłucze się na proszek, i używa sig 
zrana i na noc po pół drachmy. Albo tćż 
pare łótów drobno pokraianćy łodygi go - 
tuie sig ;w trzech kwaterkach wody i piie 
za aapóy zwyczayny. Robią także z g list 
ziemnych lekarstwo, nie łatwo mogące za­
szkodzić, a częstokroć, przyzwoicie użyte, 
wyborne maiące skutki. Oczyszczone gli­
sty suszą się z wolna i na proch rozcieraią, 
Z  tego proszku robią sig pakieciki od gran 
dwudziestu do pół drachmy, i kładą sig 
na wygodnćm mieyscu, aby w potrzebie 
tuż były pod ręką. Gdy chory zmiarkuie, 
że dostanie wielkiey choroby, przed iey 
nadeyściem niechay czćmprgdzćy iedea 
proszek zażyie, potćm niech się na wznak 
położy na łóżku i zachowa spokoynie, po­
cznie sig mocno pocić na czole, a choroba 
minie i w reszcie wcale nie powróci, ieźeli 
przed nadeyściem ićy za każdą razą zażyie 
sig wspomniony proszek. .Zachwalony iest 
także sok świeżo wyciśniony ze skoczka 
czerwonego (sempervivum majus), którego 
cztery łóty, zmieszane z równą ilością wód­
ki prostćy, naraz sig zaźywaią. Mówią, 
źe po użyciu takowego trunku, częstokroć 
choroba nie powracała; przeto użycie iego 
wtedy się tylko powtarza, gdy chorobą 
wróci. Kąpanie się w czystćy wodzie z i-  
mney, iest także bardzo pożyteczne, a ostro­
żnie użyte, nigdy złych skutków za sobą 
nie pociągnie. Można to czynić raz ns 
dzień, zrana na czczo, albo gdy choroba 
wraca się, dwa razy na dzień. W oda nie 
powinna być ciepleysza od wody rzecznćy 
w czasie letnich upałów wielkich. Chory 
powinien przynaymnićy godzinę siedzieć 
w niey po szyig i kilkakrotnie w tym czasie 
głowę zanurzać; zawsze iednak musi być 
przytem kilku silnych ludzi, gdyby bowdem 
chory wtóy kąpieli dostał wielkićy choro­
by, mógłby sig zalać wodą, bez rychłćy 
pomocy.


